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Lw ów, 4. stycznia.
Ostatnie przesilenie gabinetowe w  Jugosła­

wii wykazało dowodnie, iż radykali serbscy bez 
demokratów, a także demokraci bez radykałów 
nie potrafią stworzyć większości sejmowej i dla­
tego nietrudno było przewidzieć pogodzenie się 
tycii dwóch najsilniejszych partyi politycznych w  
skupczynie belgradzkiej. Co się nie udało Pasi- 
covi i Davi’dovicovi, tego dokonał marszałek sej­
mu p. Hribar, były poseł Królestwa SUS. w Pra­
dze, doprowadzając do zgody między niedawny­
mi jeszcze przyjaciółmi politycznymi koalicyi ra­
dykalno - demokratycznej. Podejmując sic utwo­
rzenia gabinetu, sądzili tak Pasić jak i Davidovi:ć, 
że każdemu z mch uda się przeprowadzić zmianę 
ustawy wyborczej (według art. 141 konstytucyi 
jugosłowiańskiej) na korzyść swej partyi, pierw­
szy na korzyść radykałów, drugi demokratów i 
zapewnić sobie zwycięstwo na przyszłych, nie 
tak dalekich wyborach do sejmu ustawodawcze­
go. Skoro jednak wnet zauważono, iż prowadze­
nie polityki przez każdą pariyę na własną rękę 
do żadnych rezultatów nie doprowadzi, załatwio­
no spór o władzę kompromisowo: radykali zatrzy 
Wiali portfel prezydenta ministrów i ministerstwa 
kóraw zagranicznych, demokraci zaś zatrzymali: 

przy ministerstwie policyi z tern, że dotych­
czasowy minister z ich partyi, iPribiezewicz ustą- 
P'- Celem osłabienia jednak stanowisk poszcze­
gólnych, prym w polityce prowadzących stron- 
*i:ctw stworzono stanowiska sekretarzy państwo­
wych (drżavni podsekretar, sekretarz stanu), któ- 
re mają zająć mężov/ie zaufania przeciwnej par- 
tyi. dzierżącej portfel danego ministerstwa. Pre­
mierem i ministrem spraw zagranicznych został 
mianowany Pasić, ministerstwo spraw wewnętrz­
nych (policyi) objął Voja Marmkov?ć, sprawiedli­
wości Pribiczcvić, skarbu Kumanudi.

Z Powyższego wynika, iż w zasadzie nic się 
w  stosunkach wewnętrznych państwa SI1S nie 
zm en io. Polityka nowego rzędu pójdzie po utar­
tej jbź linii poprzednich gabinetów, apoteozują- 
cych centralizm i na-rsucaiącjKh iście bizantyń-
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„Paiojowy podliój“ Ukrainy sow eckioj prz^z Nisraców.
Niemcy gapami obszarów leśnych & granic Polski.

Koacesye na ckspioataoyę obszarów leśnych na Wołyniu. —  Ekspłoatacya w  toku. —  Eksport
do Augili —  Robotnicy płatni naturailamL

-o o-
Lwów, 4. stycznia.

W  uzupełnieniu wiadomości zamieszczonych, 
we wczorajszej „'Gazecie Wieczornej'1; możemy 
podać jeszcze parę szczegółów w " poruszonej 
kwestyi o opanowaniu przemysłu na Ukrainie 
przez Niemców. A więc stwierdzić należy, ż e ' 
„pokojowe zdobycie Ułtrainy" przy pomocy kapi­
tału niemłeck. i sił roboczych wprowadza się w 
życie także i w w tein innych dziedzinach prze­
mysłu i handlu rosyjsko - ukraińskiego. I tak np. 
osoby przybyłe z Wołynia opowiadają, że Niem­
cy otrzymać od rządu sowieckiego konaesyę na 
eksploatację olbrzymich obszarów leśnych w 
części Wołynia, pozostającej pod rządami sowie­
tów, jako też i w innych miejscowościach grani­
czących bezpośrednio z Polską. Założone w  tym 
celu przedsiębiorstwa już isftii-cją i prowadzą w  
tym rejonie roboty celem odrodzenia przemysłu 
drzewnego na wielką skale. Główny nacisk poło­
żono na obróbkę materyału budulcowego, jako 
też progów dębowych, koniecznych <fia odbudo­
w y  kolei żelaznych. Założoąo i puszczono w ruch 
wielkie tartaki i ftjne odpowiednie warsztaty. —  
Kierują temi instytucyami‘ fachowi Inżynierowie 
z Niemiec. Znaczną część materyałów wysyłają

Niemcy do Anglii oraz do innych państw.
Podkreślić należy środki do jakich uciekają! 

się Niemcy by zdobyć dostateczną ilość robotni-f 
ków z pośród włościan, nieprzychylnie się zwy­
kle odnoszących do wszelkich przedsiębiorstw 
„kapitalistycznych". Oto zaprowadzili opłaię wy-' 
nagrodzenia za pracę nie w  gotówce, lecz w arty­
kułach, których włościanie potrzebują np. w huk 
nufakturze, narzędziach rolniczych, wyrobach 
metalowych itp. W  ten sposób zapewniają sobie 
Niemcy jednocześnie zbyt swych wyrobów (to­
wary bowiem sprowadzana są z Niemiec), z dru­
giej zaś strony mają- zaopatrzone przedsiębior­
stwa w  potrzebną ilość robotników i środków, 
transportowych.

Podnieść należy, że w  poszczególnych wy-( 
padkach Niemcy nie wchoazą w żadne pertrak- 
tacye z właścicielami ty'ch lasów — Jeżeli są uk-J 
mi osbby prywatne —  i wogóle ignoruję Ich/ 
iieząc się wyłącznie z i&ądem sowietów, jako i  
jedynie „prawomocnym" gospodarzem tych nie­
zliczonych bogactw...

In— a.

ską interpretacyę istoty państwa, jako coś odrę­
bnego od obywateli, zmuszając wszystkich do po­
chylenia głowy przed wytworem chorobliwego 
mózgu polityków głoszących zasadę: państwo to 
my.

Tymczasem przeciwny obóz w  milczeniu 
zbiera siły. Dziwnie jasno nakreślić można obraz 
społeczeństwa jugosłowiańskiego: z jednej stro­
ny Serbowie (radykali i demokraci) i icń adhe­
renci wiecznie z sobą kłócący się i spierający o 
władzę, negujący istnienie państwa poza nimi, 
nieuznający żadnej przeszłości ani pravw history­
cznych innego narodu, niż serbskiego, dla których 
nie istnieia problemy kulturalne. socvalns. ekono­

miczne, poza ich własnem podwórkiem korzyści 
osobistych i ciasnym horyzontem, zakreślonym 
przez ich mierne, egoistyczne ambieye, z drugiej, 
z konieczności ■ rzeczy drapujący się w  p.aszcz 
tradycyi historycznych i kulturalnych Chorwaci 
i Słoweńcy z „niekoronowanym królem" chor­
wackim, „republikaninem" Radiczem na czc-le 
(Jugoslawenski Blok), przerażeni pooząrko 'o po­
działem tysiącletniego królestwa Cho f>cyi, Dal- 
macyi i Sławonii, zniesieniem urzędu bana chor­
wackiego, przerażeni straszakiem „wynarodowie­
nia",, wysuniętym umiejętnie przez centralizm 
Pribiczeyića, później jednak zrównoważeni i za-
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sklepiający się coraz bardziej —  jak śiirnak w  
swej skorupie —  w kontemplacyjnych rozmyśla­
niach na temat leptymizrnu chorwackiego. Pierw­
si upojciii tatwem zwycięstwem z powodu rae- 
czynności obozu przeciwnego nie zdają sobie 
sprawy co uajułfższa przyszłość przyniesie. Dru­
dzy mobilizują swe siły. Wysoko już podniesiony 
sztandar Radića powiewa z ratusza zagrzebskie- 
go (wybory do rady miejskiej w  Zagrzebiu z p o  
Iowy grudnia zapewniły grupie Radića wszystkie 

'mandaty, z wyjątkiem pięciu) rzucając cień na 
całą Chorwacyę i Słowenię. Słusznie zauważają 
czeskie „Narodni O s ty " w  jednym ze swych ar­
tykułów wstępnych: „Jeżeli rząd belgradzki ze­
chce kontynuować dotychczasowy system w po­
lityce wewnętrznej, wykopie niezgłębioną prze­
paść między Belgradem a Zagrzebiem. Dzfś zado- 
woiniłiby się Chorwaci gwarancyą niepodzielno­
ści ich ziemi na pro win cyc i przywróceniem tosty 
tucyi bana, ale niewiadomo czego będą domagali 
się jutro. Mądry mąż stanu wie, iż w  polityce 
głównymi faktorami to cierpliwość i wytrwałość, 
wie, iż woli narodu nie można złamać nawet wte­
dy, gdy weszła ona na błędne drogi. Bezwarun­
kowo mają slusznoSc Pasić i Pribśczewić, gdy mó 
wią, fż to czego chce Radki, Dagitoia i Koroszec 
wstrzymuje rozwój państwa i narodu, ale wyko­
rzenić jednym zamachem tysiącletnią tradycyę, 
wychowanie i uczucie narodu chorwackiego lub 
słoweńskiego jest niepodobieństwem". I zapraw­
dę niepodobieństwem jest stworzyć z Chorwa­
tów i Słoweńców Serbów, jak również niepodo­
bieństwem jest, by Chorwaci i Słoweńcy stwa­
rzali nowe państwo, „republikę" według jakiej­
kolwiek, a już najmniej według recepty Radłća.

W ybory w  Zagrzebiu —  kióre odłożyć usi­
łowali za wszelką cenę demokraci —  jasno w y­
kazały, !ż stronnictwo demokratyczne nie ma ża­
dnego wpływu —  wbrew rozgłośnemu jego 
twierdzeniu —  na społeczeństwo chorwackie, 
zgrupowane koło Bloku jugosłowiańskiego, że po­
lityka zatem demokratów jest sprzeczną z życze­
niami 1 wolą jego. Zagrzeb bowiem zawsze był 
przodownikiem duchowym całego kraju. Mądry 
głos ludzi trzeźwych, pragnących współpracy 
Chorwatów w  sprawach państwowych zanikł zu­
pełnie w  rozgwarze weselnym koalicyi sławiącej 
zwycięstwo. Umfkł Protic i jego przyjaciele, u- 
milkl Koroszec i Laginia. P rzy  sterze rządów u- 
trzymali się przeciwnicy rewizyt bonsty tucyi ju­
gosłowiańskiej, wbrew woli większości społeczeń

JAN WIKTOR,

Hft  B R U K U .
(D R U G A  CZĘŚĆ  „B U R K A ").

(Ciąg dalszy).

• Cóz jo teraz ze sobą zrobię... pytał sam j 
siebie głosem w yciśniętym  z  głębiny rany. j 

Poczuł tak straszliw y ból, jakby w szyst­
kie baty całego życia, w szystk ie wspomnienia 
k rzyw d  od szczenięcia zadane ocknęły się i pt) 
częły  ociekać strugami Jcrwi. j

W  ciemności w y łu s k iw a ły  św iatła la­
tarń. W  oddali one smutnie płonęły i jakimś ża 
łosnem, konającem spojrzeniem przyzyw a ły . 

Zapatrzy! się w  nie. Długo stał w7 miejscu.
— Gdzieś jo p o d ę ...? -------
G łow a bezwładnie zw isła. Pow lókł* się w  

stronę miasta bez sił. bez czucia w  nieznaną 
przyszłość. Nie pytał gdzie i poco idzie bez­
domny w łóczęga...

sfwa, dopominającego się coraz głośniej o nsundę | lu rozterek w  stosunkach wewnętrznych 1 tytn
cie tej anomalii, która jak wrzód ropiejący powo- | klęsk w  stosunkach zewnętrznych państwa jest
duje chorobę organizmu państwowego SUS z po­
wodu utrzymania w  mocy konstytucyi, która ty­

powo dem.
V3iim Francłć.

Definitywna Hkwidacya rządu Petfury.
Przygotowywanie nowej antysow. akcyi.

Zwinięcie Instytucyi i urzędów pełlurowskieh. —  Ruch ukraiński pod nowem hasłem. —  Nowe 
kierownictwo opiera się o państwa zachodnie i czynniki zacb. ukr. —  Propaganda antysow.

(Korespondeocya własna „Gazety Wieczornej").
 oo--------

Skata, 3. stycznia.

Jak się dowiadujemy z miarodajnego źródła 
w  ostatnich dniach, wskutek ostatecznej klęski 
ruchu powstańczego na Ukrainie, zlikwidowana 
definitywnie wszystkie iastytucye craz cjenfrain© 
urzędy b. rządu petiurowskiego. Wszystkich po­
zostałych dotychczas urzędników i kierowników 
różnych instytucyi zwolniono, przytem niektórzy 
otrzymali małe subweneye, wypłacone w  karbo­
wańcach, nawiasem mówiąc, obecnie zupełnie 
bezwartościowych. Likwtdaeya ta file oznacza 
jednakże zaprzestania prowadzenia dalszego ru­
cha antysowieckiego na Ukrainie. Owszem orga-

Wałki rozpocząć mają się z  wiosną. Na razie 
prowadzoną jest praca organizacyjna, oraz agita- 
cya wśród ludności na Ukrainie. Retlura został 
kompletnie usunięty od brania udziału w  obe­
cnych robotach. O tern, jak się odnosi ludność, w  
stosunku do zasadniczej zmiany kierunku, na ra­
zie jeszcze brak wiadomości.

Według otrzymanych informacyi, hasłem no­
wego kursu na Ukrainie, jest stworzenie na Ukrai­
nie antysow tecklej silnej władzy narodowej, o- 
partej o centrowe warstwy społeczeństwa, a da­
lekiej od krańcowych poglądów w  kwesty 1 soju-

i szu i  e d et al is tyczne go z iimemi państwami b. im- 
T a  ! P ^ 111 ros jjsk ie^ . Do tej koncepcyi J ^ s tą p IB  

i środków, a na czele ruchu stanęły obecnie pra- 0̂ ^ 0^  ^rektoryatu  ukraińskiego z
wicowo-centrowe sfery ukraińskie, które _  jak j A»dr«ewskmi na czele.
chodzą słuchy -  zapewniły sobie pomoc wydat- L  W ys* i  noY ej ™ m z a c y i  kIcr^ ne *  ° '  
ną ze strony niektórych państw zachodnich, oraz ! oec“ e "  ^ n m k u  zoobycm „syrapafyi oraz po- 
poparcie (jakie? -  red.) Ukraińców zach. u k r . '^ m a  ^pnych atamaoów wojsk powstańczych, 
Pomoc tych państw objawia się w  zaopatrywa-, ktorzy ,dotychczf  openf  jeszcze 113 lJkiainte‘ 
niu nowych organizacyi w  broń, której brak, jak ^ e w a zm e  08 w}asną rękę' 
wiadomo, spowodował klęskę październikowego 
powstania.

IncognStas,

n.
Tego  samego w ieczoru po drodze znalazł 

v rynsztoku n iezgorszy ochłap Podjadł sobie 
[o syta. Przespał noc w  zaułku, poza parka­
łem. Obudził się późno rano dziwnie rzczki f 
wypoczęty.

—  To  juź d2leń... prędka mi zlepiało na 
wojem ... zadowolony ziewnął, podrapał się 
apą l p rzew łoczy ł brzuch po tw an ic j ziemi.

W prost w ierzyć  nie chciał, źe on juz nłe 
iągriie ciężaru, ł e  postronki przestały kąsać

Przegląd pras-/.
Dobite auspioyaj. —  Dobre ł złe str)* for — prtJ- 
Jektu oasuttowy E u w y . —  Wskazówki dlit 
óypłoicacyl — „Bussines" przedł-wszystklem.

—o —
Lwów, 4. stycznia.

Now y Rok zaczyna sfę dla Europy pod po­
myślną gwiazdą. Potęgi finansowe świata doszły 
do przekonania, że  obec&ie warunki, gospodarcze 
szkodzą bezpośrednio im samym i wywołują sza-

ciało. Chciał dać w yraz  przeogromnej rado­
ści, a!e szczeknięcie zaharczało połamane, 
zdeptane w  gardzieli i zatargało topieliskiem 
piersi. Postysza! świst bata. Przeora ł go ból 
sińców, które leżały jako rany wrosło w  cia­
ło. S trw ożony skulił się, zw inął i zapiszczał. 
Otrząsnął się jakby chciał z duszy otrzepać 
majaki trwóg. Pov)eselał.

—  E to ino tak mie stracho. T eroz  trzeba 
się pożyw ić, radością samą głodu nie zatkos...

Zazierał do ścieków, wpada? na podw ó­
rza, w tykał nos w  drzw i sklepów, obwąchiwał 
tow ary. Prędko jefhiak cofał się wypchnięty 
przekleństwem albo czemś twardszem. Ludzie 
coiali się z  obrzydzeniem  od sparszyw iaiego 
psa. Niejeden kopnął' go, Burek zaskomia! i ze 
smutkiem pomyślał i stw ierdził z goryczą po 
kiiku godzinach daremnych szukań:

Dobre to wsyćko, ino głodno ta wolność, 
a daje też niezgorsze kopnięcia.

Głód kijem go pędził. Dalej przebiegał 
miasto. N ic jednak godnego nie znalazł. Dotarł 
do śródmieścia. Pełno tu ludzi przew ijało się. 
Słychać było krzyk kupujących i sprzedają­
cych, W  oczy  rzucały się bajeczne barw y spo 
dnie, chustek. P rzystaw ał, patrzył błagalnie w  
oczy. Przepełza ł m iędzy nogami. W  tem sta­
nął odurzony. W  nozdrza uderzył zapach jak­
by z wędzarni. W  tę stronę skierował kroki. 
Pod budą siedziała grzmot-baba podobna do 
kopicy siana. Gęba odęffit. napasiona, świecąca 
jakby rondel pełny roztopionej tłustości. Obok 
niej leżały sterty wędlin, na stole stosy słoni­
ny, sadła, na drążkach w isia ły skręty kiełba­
sy. 7, kociołka biła para gotowanej wędzonki. 
Burek nagie przysiadł na ogonie, Z zachwy-

lony zastói w  handlu i przemyśle. Do naprawy 
Europy zabierają s?ę w  liście amerykańskiem tem­
pie. Zjazd za zjazdem, koriereneya za konferen- 
cyą. Zmobilizowano wszystkie wyrocznie finan­
sowe Anglii i Francy!. Wyniki na razie dodatnie, 
Chęć współpracy, gospodarczej daje się zauwa­
żyć u wszystkich.

„Czas", omawiając szerzej podany przez PA T  
wynik konferemcyi angielskich, francuskich, w ło­
skich i bekujakich przemysłowców, która odbyła 
s;ę w  Paryżu w  zeszły piątek i sobotę pisze:

' tern głodnego żoiądka patrzy! na skarby. Ten 
kram w ydał mu się olbrzym ią michą pełną ta­
kich cudów, jakich oko od dawien dawna nie 
w idziało jakich węch nie czuł. Spojrzeniami 
łakomie pożerał, językiem  zaw ijał woń odu­
rzającą jakby usiłował zmieść kawał mięsa.

—  Tak se wis: na widoku, a nikt w  komo­
rze nie zamyka. D z iw y  się tutaj wyprawiają. 
Na w si toby zaraz ukradli. Dobre widać ludzie 

j  tutaj. M ozę wesprzą. Poco  im tyle, przecie nic 
'zjedzą w szyćkiego.
! Podeszedł bliżej, przytykał paszczekę do 
stert, w ietrzy ł i wzdychał. Po chwili zasku- 
czał, prosząc o  jakiś kąsek, 

i A tuś ścierw o —
Baba się zerw ała  grzmotnęła psa k rzy ­

kiem i pięścią.
Burek odskoczył w  bok.„ Zaklął.
—  A le zdzieliła —  che —  chę to wsendy 

!kij pilnuje. To  nie lo kozdego —  te dobroci. Ce 
goz  na ocy  wystaw iają, na potnienie w y w o ­
dzą a potem biją. C óz  to za sprawiedliwość, 
przecież nie z  rozkosy idę... ino głód mie pie­
rze i ścigo. Staną! w  odległości kilkunastu kro 
ków. Siedzi? ruch obok kramiku, patrzał każ­
demu na rece, proszalnio zazierał do oczu. 
Im dłużej tu pozostawał tem bardziej zdumie- 

jw al się, nie mogąc zrozumieć urządzeń tego 
; świata. Co chwilę jakaś kobieta podchodziła, 
w yjm ow ała w ęzełek z za pazuchy, przekłada­
ła do ręki. Masarka rznęła kawał, zawijała w 
szarą koszulę z papieru.

(C. a. a j
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.«,Zarówno dla całego świata, jak i dla 
has specjalnie, znaczenie tego projektu jest 
ogT-omtoe. Jeśli wejdzie w  życie, oznacza on 
Powstanie olbrzymiej wspólnoty gospodarczej 
jakiej dzieje ludzkie 'dotąd nie znały. Życie 
gospodarcze dostanie się pod kierownictwo 
jednego kcnsorcyum, za którem stać oczywi­
ście będą rządy wielkich mocarstw, choćby 
i po sto razy zapewniano, że to jest konsor- 
cyuim kapitałów prywatnych. Interes krajów 
o wysokiej walucie, jak np, Anglii i Francja 
jest jasny (dla Anglii oznacza to odbudowę 
handlu angielskiego, otwarcie mu nowych 
rynków, usunięcie klęski bezrobocia — dla 
Francyi oznacza to polepszenie się szans od­
szkodowań). Dla krajów zrujnowanych, po­
siadających niską walutę, oznacza to możność 
dc-stania z zagranicy* maszyn i surowców, a 
więc przedewiszjTst'kiem odbudowania czv 
wybudowania kolei i fabryk; bez takiej po­
mocy postęp byiby albo bardzo powolny, al­
bo nawet i niemożliwy**.

Cały ten plan, mimo że (zdąża wyraźnie do 
sanacyi stosunków europejskich, kryje w  sobie 
jednak pow ażne niebezpieczeństwa a zwłaszcza 
dla krajów o niskiej walucie, w  szeregach któ­
rych znajduje się niestety i Polska. Pominąwszy 
już tę okoliczność, że grozi nam wykluczenie od 
“wzięcia udziału w  „odbudowie** Rosyi 1 podkopa­
nie naszego nielegalnego co prawd a jeszcze handlu 
fe Rosvą, ale przedewszystkiem i to jest rzeczą 
najważniejszą, stać się możemy także

.jednym z klientów powyższego konsorcynm. 
Klienteli tej będziemy sami potrzebować: 
przemysł nasz? musi się starać o surowce i ma 
szyny, a handel o towary. Góżby było, gdy­
by odbudowali się inni sęsiedzi, a my zosta­
liśmy w  dotychczasowym stanie? W  konse- 
kwencyi jednak dosiamemy się pod kuratelę 
finansistów zagranicznych. Będziemy musieli 
zastawić im nasze bogactwa naturalne tytu­
łem wkładu akcyjnego (wszak dewiz nie ma­
m y!). Będziemy musieli tolerować kontrolę 
nad naszemi finansami- —  a w  tern Świetle w i­
dać dopiero olbrzymie znaczenie wysiłku mi­
nistra Michalskiego, który dąż*y za wszelką 
cene do normalnego, zrównoważonego bud- 
żetu“ .

W S3'".na rocznice Flaubert-,.

Konieczne jest by ter; wysiłek podjęli i Jnnr 
ministrowie, by podjął go cały nasz rząd. Polska, 
jako główny teren transytowy, musi w yw alczyć 
sobie pewien wpływ

„na tworzący się syndykat wszechświatowy
i- zastrzcdz dla nas takie warunki, aby to nie 
była pomoc niedźwiedzia, ‘który spędzał ka­
mieniem muchę, jak? usiadła na czole śpiące­
go przyjaciela. Pomoc konsorcyum może być 
w  pewnych warunkach ciężkim kamieniem 
dla naszego młodocianego, słabo na nogach 
stojącego przemysłu i handlu**.
Słuszne też wcale obawy z racyi zaczętego 

roku 1922 wypowiada „Rzeczpospolita*1:
,Jeśli się zważy, że obecnie dokonywa 

Się lub może się dokonać zwrot w  polityce 
Państw Zachodnich w  stosunkach z Rosją  
sowiecką, co dla nas jest sprawą najzupeł­
niej pierwszorzędną, łatwo zrozumieć, jak 
jiiebezpiecznem zjawiskiem jest to że na gran 
cie wielkiej polityki międzynarodowej nas 
prawie zupełnie niema**.
Wedle opinii wyrażonej również w  „Czasie** 

przez prof. L. Jaworskiego, polityka nasza zagra­
niczna powinna przedewszystkiem zacząć od za­
warcia traktatu handlowego z Rosyą

„Wszjrstko to jednak nie przyniesie spodzie­
wanych owoców'', jeżeli wewnątrz kraju nie 
poczynimy przygotowań do spełnienia tej ko­
rzystnej roli, którą przy odbudowie zrujno­
wanej Europy możemy odegrać. W  tym 
względzie zaś program naaz da się streścić

w  jednem zdaniu: należy usunąć chaos i a- 
narchię naszej produkcjo ekonomicznej przez 
zaprowadzenie w  niej ładu, czego nie można 
uzyskać bez planu. Mówiłem jiuf, żę jednym 
ze środków umożliwiających zdobycie takie- ■ 
go planu gospodarczego jest powołanie do 
życia naczelnej Izby gospodarczej. Powta­
rzać to będę do skutku**.
Powoli cała opinia polsKa poczyna się skła­

niać do nawiązania rokowań handlowych z Rosyą 
sowiecką. Czuły jak sejsmograf na wszelkie wah- 
nienia polskiej opinii „Nasz Kuryer*1 pisze:

„Dziś kochana Dwuyroszówka przypomniała 
sobie nareszcie starą, szerokotorową teoryę 
rynków' wschodnich i w  rozmarzeniu maluje 
postać pilota polskiego, powołanego do pro­
wadzenia europejskiej łodzi handlowej po 
spienionych falach chaosu rosyjskiego. Dziś 
solidny „Kuryer Warszawski** wyrzeka się 
wszelkich bredni, wpajanych przez lata całe 
w  kabotynów (? !).“
Społeczeństwo zrozumiało wreszcie, że w  po­

lityce międzynarodowej decyduje „bussines** a 
nie sentyment,

„w  dziedzinie aktualnych obecnie stosunków 
handlowych dalsza taktyka -zwlekania byłaby 
wprost katastrofalną dla rozwoju naszego Ży­
cia gospodarczego**.
Lepiej jednak późno, niż nigdy.

S. b.

C zeg o  P o ls c e  życzyć na leży?
-0  0-

Lwów, 4. stycznia.
Redakcya „Ozasu“ zwróciła się z powyż­
sze m zapytaniem do najwybitniejszych 
reprezentantów opinii publicznej w  Polsce 
i oto jakie między innemf zamieściła odpo­
wiedzi w  numerze noworocznym.':

Jak najmniej niespodzianek.
Antonii Ponikowski 

■Prezydent ministrów.
— o—

...ty le  rzeczy mamy do życzenia Polsce! a

prawdziwie z boleścią trzeba by życzyć tego, ca 
jest elernentarnem i yodstawowem każdego spo*. 
łeczeństw'a, a tern bardziej Państwa. Bo czyż 
przedewszystkiem nie należałoby życzyć Polsce* 
aby jej sjmowie byli uczciwi i rozumni? #

X. Adam Sapieta* 
Ksiązę-biskup krakowski, 

—o—
Życzę Polsce, aby miaia dużo przyjaciół, ale 

zawsze liczyła tylko na własne siły.
Władysław Leopold Jaworski

— fi.-  -

Co jednak jest zasadniczą przyczyną, dla 
której współczesna generacya ma dla Flauber

który .zalatywał jeszcze z roku 1830 załamała 
się dysonansem, gdy rok 1848 skończył się źle.
(R ozkw it burżuazyi był już w ów czas dokona- ta podziw  i p raw dziw y kult?

Flaubert a Balzac, Flaubert zapoznany < ny  ̂ i^ o w e  zdolności tej klasy w yczerpa ły  s ię ,1 B ył on typem i wzorem  pisarza o w yso- 
przez współczesnych. G losy k rytyków  z w o iność, humanizm i spryt literacki ustępowa ko wzniesionym sztandarze, oddanego w  zu- 
przed 65 łat. —  ■ iaubert przed sądem, ^  Nie jy  dążeniu do w ładzy i bogactw . Flaubert opi- pełności swej sztuce, niezdolnego dc żadnej 
dozwolony realizm. Istota twórczości r la u -jSy Waj czasy sw oje n;e idealizując ich zupełnie, koncepcyi dla osobistego interesu; miał ńiena- 
berta. —  Świątyni e, w  których mieszka serce a przedstawienie ciemnych stron życia poczy- w iść i wstręt do głupoty, i w  całej swej twór- 
Flauberta. —  Flaubert mistrzem słowa. — -

Śm ierć wśród pracy. —  Ostatnia skarga.

L w ów , 4, stycznia. 
.Flaubert - w zią ł z rąk omdlewających

tano mu za przesadny, niedozwolony realizm, czości tropił i bezlitośnie prześladował tę wa- 
I to jest przyczyna zapoznania go przez długi dę przez którą społeczeństwo, jak tw ierdził, 
czas. Nie upłynęło w ięcej niż lat 65, odkąd najwięcej cierpi.
Charles de Mazade w „R evue des deux Mon-1 W  przeciw ieństw ie do Balzaca, dla Flau- 
des“ napisał o „Madame B ova ry “ , że  dzieło ta  berta każde życ ie —  złe, czy  dobre —  uspra- 

Balzaca pochodnię i z kolei oddał ją w  ręce należy do kierunku literatury, „k tóry się uwa- w iedliw iało się samo przez się. W iele jest w 
tMaupassanta, tw orząc tein samem nieprzer- ża za nowy, a nie jest ani nowym, ani nawet życiu zmarnowanych sił, bezowocnych cier- 
waną łączność m iędzy przeszłością a przyszło młodym**. Cuvillier Fleury nazwał książkę tę pień duszy, w zlo iów  ducha i walk namiętności 
ścią“ . Tem i s łow y Rene Dumesnil w  „M ereu-.j„egzaltacyą chorobliwą zm ysłów  i w yobraźn i lecz przez wszystkie nicości przepływa —  je- 
re  de France** określa stanowisko Flauberta w  na tłe niezadowolonej demokracyi**. VV „F iga- dyna rzecz godną i warta życia —  czyste, 
literaturze francuskiej, dodając przytem , iżą-ze** jeden z ówczesnych krytyków  napisał: praw dziw e uczucie. Tak dziej się w  „Educa- 
jest on pod wielu względam i zbliżony do Balza „Książka jest słaba, ponieważ Flaubert nie jest tion sentimentale**, w  dziele, które było eks- 
ca. Flaubert, podobnie jak Balzac by ł socyo- powieściopisarzem**. Tony Revi!lon scharakte- traktem życia  Flauberta... Na prowincyi w  ci- 
logiem, poza dolą i niedolą jednostki, a nawet ryzow a ł Flauberta jako bonvivanta z prowin- .chości ży je i cierpi biedna drobnomieszczanka 
poza jej cierpieniem miłosnem w idział on cały cyi, „k tóry  z próżniactwa i lenistwa bawi się wykształcenie jej skrzywione, dręczy ją ambi- 
system zależności, warunków i sił. D la niego j w literaturę**. Najlepsze dzieła Flauberta jak cya, oszukuje kilkakrotnie męża swęgo, robi 
nie istniał człow iek  jako istota oderwana lecz j„Salam bo“ . „Education sentimentale**, „Tenta- długi, a gdy wkońcu sięga po truciznę, ma po 
tylko w  łączności z  otoczeniem i z przeszło--tion de saint Antoir.e**, by ły  przez k rytyków  za sobą ja w ią c ą  tęsknotę i trw ogę, nienawiść 
■ścią, Flaubert biizki też by ł Balzacow i epoką, i w yszydzane ł w  handlu nie szły, A  jeżeli „M a- j  i pogardę, rozpacz i skruchę —  wszystkie u- 
iktórą kreślił, bo chociaż pisać zaczął dopiero dame B ova ry “ miała sukces ogromny, *to był j  czucia, które wnikają w  serce człow ieka i tw o 
w  1856, to jednak często odnosił się do czasu, or. raczej wynikiem  skandalu, niż uznania w a r c z ą  życie. Taką jest „Madame Bova^y“ ... 
w  którym  ży l i tw orzy ł Balzac. Lecz jakże tości literackiej dzieła, Flaubert bowiem  z a , Zarzucono Flaubertowi, że jesi zimny, że

książkę tę stanął przed sądem, oskarżony o jmyśli tylko o sztuce słow a, Salambo to postać 
„n iedozwolony realizm**. Został w praw dzie 'operow a, to tylko giest; św ięty Antoni, to tyl- 
uwolnjony, w yw o ła ło  to jednak pow szechne; ko ssyl; dzieła jego to świątynie bez Boga, to

(rozne było  ideowe zabarw ienie i ujęcie istoty 
rzec&y u tych dwóch pisarzy!

Balzac był literackim wykładnikiem  Na­
poleona; napoleońska zasada zw ycięsk iego. _ _ niezadowolenie. O w iele lat później arcybiskup
czynu kieruje ludźmi Balzaca; chytrość, siła Paryża  w yraził się wobec Durnas'a o „M ada- 
i szerokie sumienie są warunkiem powodzenia me B ova ry “ : „Jest to arcydzieło ! W ie  o tein 
Piękność to przedewszystkiem  siła. Silny u-jnajlepiej ten, kto na prow incyi ludzi spowia- 
spraw iediiw ia swoje życie. dał“ . I..ecz gdy  szło c zakazanie książki, nie

Młodość Flauberta pełna rom antyzmu,'znalazł się nikt, ktoby ja obronił

tylko forma.
Później dopiero poznano się na tern, że świą­

tynie te nie były puste: mieszkało w  nich serce 
Flauberta, to serce romantyczne i. niespokojne, 
które nie mogło pomieścić się w małej, współcze­
snej mu epoce i szukało sobie terenu w czasach
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Czego Polsce zyczye należy?
Oczywiście tego, czego posiada najmniej, a 

Co w  życiu pubBcznem, a w?ęc dla rozwoju i po­
tęgi jest kajbardziej potrzebne. Mojem zdaniem, 
mamy niezmiernie mało ludzi o cywilnej odwa­
dze, którzy cy  chcieli i potrafili to, co do ucha 
szepczą w  zamkniętym pokoju, publicznie powie­
dzieć, niekiedy i hapięłnować i w  tym kierunku 
konsekwentnie, w  nieugięty sposób postępować. 
Jest to wielkie nasze nieszczęście. Za to mamy 
ogromną ilość t. zw. łudzi poczciwych.

Jerz)y Michalski 
minister skarbu.

Podejmując wytrwale i nieugięcie jak najener- 
giczniejsre wysiłki nad ekonomiczni, i gospodar­
czy odbudową kraju, otaczać musimy conajnmiej 
rów&ą troskliwością dążenia do definitywne] or- 
ganizaćyi silnej i nowoczesnej armii narodowej. 
Tworząc bowiem wojsko polskie nawiązujemy 
w  sposób skuteczny i trwały do .pięknych pań­
stwowych tradycyj Rzeczypospolitej. Utrwalamy 
przez to zewnętrzną równowagę konsolidującego 
się w  tak tnidnych warunkach państwa, zabez­
pieczając równocześnie ciągłość pokojowym w y­
siłkom całego narodu. Silna i niezawodna armia 
ochr4ni państwo w momencie niebezpieczeństwa 
przed konsekwen-cyami w y ją fe w o  trudnego po- 
lożen.a, w  jakiem się ono znajduje i to tak uod 
względem strategicznym jak i międzynarodowym. 
Wreszcie przez szybką organizacyę własnej sifj 
zbrojnej, Polska stanie s*ę poważnym czynnikiem 
w  grze dyplomatycznej Europy.

Poza tem uświadomić sobie musimy, i'e pię­
kne idee powszechnego rozbrojenia, tak popular­
ne zresztą w  Polsce, nie są w obecnej chwili do 
przeprowadzenia. Wstrząs, jakiego dokonał w 
Swiecie niebywały w  dziejach kataklizm, to jest 
ostatnia wielka wojną, nie przebrzmiał jeszcze 
bez echa. Stosunki narodowościowe i społeczne 
kontynentu, których kontury naszkicowały trak­
taty pokojowe, dalekie są od ostatecznego usta­
lenia. Powikłane interesy ekonomiczne i finanso- 
tve powodują, coraz to nowe konflikty, całość zaś 
'grozi wciąż jeszcze ludzkości i grozić będzie 
przez długie lata ponowną katastrofą wojenną. W  
rych warunkach naród, który miłuje swą państwo­
wą niepodległość, a nauczony gorzkiem doświad­
czeniem historyi, pragnie na stałe zabezpieczyć

*
mhiionycn. Jego to serce bije w  tych tworach ba­
jecznych, które kuszą świętego, jak i w  dzbva- 

. cznem widmie królowej Saby; re&u to serce opa­
nowuje całą Afrykę, i lud Kartagiński i pustynie 
ii córkę Iiaro ikara.. .  Barbarzyńska Salambo i 
jźona prowineyonałnego lekarza Bovary —  to sio­
stry; Flaubert obu dał swe serce. W  północ rb- 
jfrancuskiej prowincyi i w  palącem wnętrzu Afryki 
ta sama niepokonana tęsknota, ten sam świat nie- 
fcadowołonych żądz, ten sam smutek za życiem...

Flaubert był mistrzem słowa; miał najgłęb­
sze przekonanie, że forma jest zarazem istotą rze­
czy, że doskonały styl_ zawiera w  sobie prawdę. 
Płęicno nie może być kłamstwem. Mało jest dziel 
tak pouczających dla młodych literatów, jak książ 
ki Flauberta. Nie tylko stylu i rytmu nauczyć się z 
nich mogą, lecz także zrozumienia, że język kry- 
fe się z  sensem życia, że^to dusza sama tworzy 
seb e swój instrument.

, Flaubert siedział w  swym samotnym pokoju 
• pisał od południa do następnego ranka —  jedną 
stronę, przeczyinjąc ją wciąż głośno, czy  niema 
w uiei żadnego fałszywego brzmienia, czy wszy­
stko jest w  zupełnej zgodzie z sensem i treścią. 
Często też przyjaciołom swym głośno czytywał, 
nieraz do łez wzruszony, ustępy z dziel mistrzów. 
Flaubert był długo młodym, jak zwykle ci, któ­
rych życie oddane jest sztuce. UżywaF Paryża, 
JuM towarzystwo, premiery, kobiety. Potem je­
dnak zamieszkał w  byłym klasztorze, który siał 
s6ę jego OTmem i w łożył habit.

Pod koniec życia wyrzucał sobie, że wałcząc 
głowami nie u ży ł życia. Wpadł w  zdenerwowanie 
stiacił zdolność obcowania z ludźmi i czuł się nde- 
6zcz(.śl,wj.rn. Umarł nagle, przy biurku, wśród 
pracy. Jedną z ostatn/h skarg jego było: „Ach, 
my literaci! Jak daleką jest ludzkość od naszego 
ideału!"

swg przyszłość oraz umożliwić sobie w  dniu o- 
becnym możność spokojnej pracy, —  musi niezłom 
ńie dąż>ć do szybkiego zorganizowania racyonal- 
nie pojętej armii

Przygotowując się do obrony na wypadek 
niebezpieczeństwa, pamiętać zawsze musimy o 
dwóch kardynalnych prawdach. Pierwszą z nich 
jest sprawdzony w  ostatniej wojnie fagt, że w  dzi 
siejszych wartmkach obrona państwa powołuje 
do apelu cały naród,, diogą zaś, że ostatecznym 
czynnikiem zwycięstwa, pommc technicznych 
ąfepszeń, cechujących nowoczesne metody waiki, 
jest człowiek i te siły moralne, które w  chwilach 
ciężkiej próby wnoś" ze sobj na pole bitwy żoł­
nierz i dowódca. Dopiero zrozumiemy, jak wiel­
kie zadanie cięży na obecnem pokoleniu, gdy bę­
dziemy mieli w  pamięci powyższe zasady. Dążąc 
do zorganizowania niezawodnej odporności pań­
stwa na wypadek'wojennej potrzeby, • podjąć mu­
simy zgodny we wszystkich dziedzinach życia 
wysiłek nad wychowaniem całego narodu w  imię 
haseł naszych największych wodzów i bohaterów 
narodowych.

Władysław Sikorski gen. por.
Szef Sztabu Generalnego.
— O—

Najbliższą I najdroższą sercu naszemu jest 
nasza nad wyraz ukochana, po tak długim i ■cien­
kim okresie niewoli-odrodzona ojczyzna. Dlatego 
też, skoTo Skradamy tradycyjnym zwyczajem so­
bie i naszym najbliższym z powodu zmiany roku 
najlepsze życzenia, musimy w  pierwszej M ii s-kie 
rować myśli nasze ku niej, bo dla niej pragni imy 
z głębi serca sumy najwyższej wszelkich pomyśl­
ności, ku niej szlemy życzenia, jakie układaliśmy 
w  naszych snach i marzeniach, w  mrokach' cięż­
kiej walki o byt pod -rządami zaborców.

,A skoro obecnie umilkł głos boga-wojny i u- 
słtał krw aw y trud naszej bohaterskiej 'armii, cały 
ciężar zagadnień spada na dyplomacyę, na admi- 
liSstracyę a na gorący zapał do pracy całej lud­
ności, wszystkich stanów razem, dążących do u- 
P-nienia państwa polskiego. Rok mfriiońy zazna­
cza względnie dobre załatwienie naszych spor­
nych spraw politycznych, uratowaliśmy bowiem 
bodaj część PiastowsKiego Śląska, ustalamy sto­
sunek do Gdańska, rozwija się pomyślne .sprawa 
wileńska, nie dopuściliśmy agitacy’ bolszewickiej 
i dzierżymy mocno w  ręku Małopolskę z jej sto­
licą zawsze wiernym Polsce Lwowem.

'Przy dzisiejszej zmianie roku życzę jjjzedt- 
wszystki&m ojczyźnie, by zdobyła siłę materycl- 
ną, bogretwo, bez którego nie może być mowy
0 pomyślnym rozwoju jej potęgi, o spełiieniu 
przeogromnych zadań dla dobra obywateli i o za­
bezpieczeniu nitezavdsłcści politycznej, ^dobyta 
niezawisłość polityczna nie jest zupełną, jeśli się 
ona nie opiera na niezawisłości gospodarczej, na 
zasobnym skarbie, na dobrej, uporządk j vanej 
wielką siłę kupne majacej walucie, a dobra wa­
luta wiąże się najściślej z narodzeniem ź y ; ia go­
spodarczego, z  wytwórstwem polskiego roląika, 
rękodzielnika, fabrykanta i górnika, z ‘ ozwojsm 
polskiego handlu i kupiectwa. Jedynie nasza wiel­
ka produkeya, która zaspokoi pot-zeby mieszkań­
ców i pozwoli nadto nadmiar przerzucić za gra­
nicę d!a koniecznej wymiany, ęąpewni nam i czyn 
ny bilans i szacunek dla naszego pieniądza za 
granicą.

Lcez rozwój gospodarczy wymaga sprawnej
1 świadomej celu machiny rządowej i dobrej ad- 
ministracyi. Tyfko w  uporządkowanym stosun­
kach nowoczesnego, praworządnego państw? mo­
że się rozwijać produkcyjna praca. Życzę więc 
Polsce sprawnej w  działaniu, duchem obywatel­
skim i patryotycznym owianej, Dra .-.owitej a mą­
drej i przezornej organizaeyi administracyjnej.

Włą^lzc rządowe muszą się jedhaK oprzeć na 
rozumnie rozbudowanym samorządzie wogóle, a 
przedewszystićem miejskim. Leży  więc w  żywo­
tnymi interesie państwa, by 0110 zrozumiało do­
niosłą rolę miast, by im umożliwiało prz :z przy­
wileje polityczne i poparcie finanse ve  spełni; o- 
fyw czą  działalność, niezbędną dla całości pań­
stwa. Niech się nie powtórzy owo niezrozumienie 
roli miast i ich zaniedbanie w  przedrozbiorowej 
przeszłości, co tak niegdyś nam szkodziło, spro­
wadzając zwichnięcie niezbędnej na tem polu ró-
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wnowagi w  państwie, a przez to ogólne osłabie­
nie organizmu państwowego.

Wkońcu życzyć muszę Polsce, by odrodził 
się przygasły przez wiek niewoli zmysł państwo­
w y i odczucie żywe a powszednie interesu zbio­
rowego państwa. Niech obudzi się przeświadcze­
nie w  najszerszych warstwach obywateli, że ich 
szczęście zależy od szczęścia ojczyzny, że tylko 
zbiorowa praca ogółu- prowadzona pod kątem wi­
dzenia potrzeb państw a zapewni nam i' pokole­
niom naszych następców szczęśliwą przyszłość, 

p iech  to odczucie wymogów państwowej racyi 
stanu przenika naszych ustawodawców i nasz 
rząd, niech ono jednak wniknie w  głąb narodu i 
do warsztatów rzetn eśiniczych a przedewszyst- 
kiem pod słomianą strzechę naszego włościanl la.

Gdy huragan wojenny przestał szaleć po cu­
dnej, bogatej polskiej ziemicy, obowiązkiem wszy 
stkich obywateli Polski* jest przystąpić do bar­
dzo ciężkiej, coaziennej. ofiarnej pracy dla dobra, 
siły, rozwoju, bogactwa i szczęśliwości ojczyzny. 
Zrozumienie tego doniosłego hasła przez w szy­
stkich na ziemiach polskich od Bałtyku po Karpa­
ty, od Odrę/ po Pińskie bagna, życzę serdecznie 
naszej odrodzon j ojczyźnie.

Józef Nauinan
prezydent miasta Lwc ,va.

— o—
W  noworoczne rano przychodzi złożyć źy^ze 

uk. mające być wyrazem najwyższego natężenia 
uczucia, na jakie zdobj~ć się może serce obywa­
tela Polaka.

Uczucie to bardzo wysokiego gatunku, zara­
zem jednak ogromnie ludzkie, uzewnętrznić się 
musi w  tych normalnych objawach, na jakie stać 
człowieka, czującego rzetelnie a podlegającego 
zwykłym prawom ludzkim. Znaleźć się przeto 
może w  nrem samem i w  sposobie, w  jaki promie­
nieje, konieczna doza egoizmu, me tyle wyracho­
wanego, ile wynikającego z pobudek proetyd? 
Albowiem życzyć dobrze Polsce, znaczy to dla 
Polaka, życzyć jak sobie samemu.

A więc najpierw wiary w jutro, które mu­
si być dobre, w  silę swego imienia, które stanie 
się słowem wtedy, kiedy jednostajne a mocne bi­
cie milionów polskich serc stworzy dźwięk twar­
dej i niezachwianej pewnoścu

A potem nadziei... Nacrziei, ze losy ku którym 
idzie jasne będą. Nadziei, że przyjdą dni, kłeay to 
między parodami usiądzie pośrodku dostojna i  nap 
zacniejsza Pan? i Matka. A  pracowito dzieci w  o- 
chotnym i zapamiętałym trudzie budować będę 
coraz to mocniejsze fundamenty jej tronu.

Wreszcie miłości, tej w ieiśii| z  której się no» 
dza myśli niezwykle, najwspanialsze czyny i po­
święcenia największe. Miłości takiej, coby pro­
mieniście świeciła 1 pisała nam wszystkim na ho­
ryzoncie życia, ż© miłość Ojczyzny jest 3lawą o- 
bywateli i potęg? narodów.

Maryan Turski 
Prezes „Targów  Wschodnich".

— o—
Cały pęk życzeń serdecznych i gorących zło- 

źyćby można dzisiaj z okazyi zmiany roku u stóp . 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej. Atoli nie zamie­
rzam powtarzać tutaj wszystkich postulatów, ty­
czących się poprawy Rzeczypospolitej, guyż od - 
nich i tak już aż dudni w uszach. Ograniczę się' 
tylko do jednego komunału, a to dlatego, że w 
każdym z nich tkwi niezbita mawda. Oto życzę 
Polsce, by wszystkie jej dzieci kochały ją gorąco 
i szczerze. Albowiem tyłko i jedynie po4 wpły­
wom takiej miłości, stygnie zapał dla naszego naj­
większego Ideału, tj, naszego ja. Mówię stygnie, 
ale nie znika, gdyż byłoby to wbrew raturze. A lt 
już to ostygnięcie —  to wielka zdobycz, gdyż ro­
dzi ona harmonię interesów, a nieraz zupełną ich 
amalgamacyę. Ukochanych szczęście —  to i na­
sze szczęście, ich niedola —  to i nasra niedola. 
Gdyby w Polsce panowała ta gorąca miłość Oj 
ozyzny, to jest, gdyby każdy istotnie i prawdzi­
wie, a nie tylko w  stówach identyfikował ińtezes 
państwa ze swoim, nie trzebaby było pewn:.wjva1 
czyć wśród takich wstrząsów ekonomicznych i 
politycznych, jakie przeżywamy, o poprawę Rze­
czypospolitej. Dlatego życzę dziś Polsce, by ją 
wszyscy Polacy szczerze i goTąco kochali A gdy 
już wspomniałem o ekonomicznych 'wstrząsach, 
niechaj mi będzie wolno aa końcu tylko jedno
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konkretniejsze złożyć Rzeczypospolitej źyczonie. 
Historya uczy nas niezbicie, że narodowej potęgi 
podstawą — to materyalny dobrobyt, który jest 
źródłem wszelakiej kultury. Polska musi go sobie 
stworzyć, atol? kardynalnym, podstawowym wa- 
Tuiitriem tej pracy twórczej, to trwały pokój ze­
wnętrzny. Tego życzę Jej z głębi serca.

Dr. Marcin Szairski 
dyrektor Banku Przemysłowego.

Swątfózna arkSata
cz skej „Tribuny“.

L w ó w , 4. stycznia.
(* )  D ziwnym  zbiegiem  okoliczności na po 

dobny pomysł jak redakcya „G azety  W ieczór 
nfej“  wpadła też redakcya praskiej „1 ribuny“ . 
I jeśli ktos cnar akt ery  styczną dla nastrojów 
polskich i polskiego sposobu myślenia nazwał 
ankietę w  sprawie M ałopolski wschodniej, to 
nie mniej charakterystyczną będzie też dla na­
strojów czeskich ankieta „Tribuny44, zatytu ło­
wana „C zesi i N iem cy44.

W  tej sprawie, do najw yższego stopnia 
niepokojącej cały naród czeski i czeską opinię, 
zabrali g łos na łamach „Tribuny44 tak wybitn i 
politycy, posłowie, uczeni i publicyści czescy, 
jak też niemieccy z Czech a nawet z poza gra­
nic republiki czesko-słowackiej. Ze strony cze­
skiej przem awiali: prof. dr. S. BijJlo, K. Cza- 
peK, mmisięr unifikacyi (czy li dla spraw sło­
wackich), Słowak Ivan Derer, dr. A. Hajn, po­
seł nar.-dem„ dr. Hnidek poseł stron, republi­
kańskiego, dr. Fr. Kordacz, arcybiskup piaski, 
proi. A. Nowak, J. Pekarz, F. X. Szalda i w. 1. 
Ze strony niemieckiej zabrali g łos: Prof. uruw. 
niemieckiego dr. Chr. ELrenfels, Rudoli Keller, 
,Br. Kafka, poseł niem, stron, liberaln., dr. St. 
Kanner, b y ły  red. nacz. w ied. „Z e it ‘\ Ph. Gom 
perztJfcby ly  czl. austr. Izby Panów i moraw. 
s e jm *  dr. M ayer Harting, rektor uniw. niem. 
dr. W . Medm ger, poseł piem. stron, nacyonal. 
i inni.

Po  uważnem przeczytaniu ankiety i o- 
świadcze.iiu przedstawicieli obu narodów mu­
si się przyjść, do przekonania, że jednak mimo 
wszystko Niemcom dzieje się krzyw da. 
W praw dzie czeski narod.-demokrata tw ierdzi,
źe N iem cy dostali w ięcej niż im się należało._

4

Lotna Maszynka Ułańska

jako przyczynek do historyi kaw a- 
leryi lwowskiej.

Wielkanoc spędzamy w  oswobodzonym Si- 
ehowie, dokąd po południu przyjeżdżają lwowskie 
panie z całym wozem świątecznych podarunków. 
Co była za uciecha, niech one same opowiedzą! 
Lw ów  pamiętał o nas!

Ledwo parę dni odpoczynku dano ułanom po- 
iych bojach, gdy znów trzeba hn iść du Zboisk, 
aby następnie po przełamaniu linii 'nieprzyjaciela 
w  pościgu za uchodzącym wrogiem przez Małe- 
chów, Laszki, Dublany dotrzeć aż do mazurskiej, 
szczerze polskiej wsi —  Prusy. Po drodze biorą 
do niewoli bateryę ruską; lotnicy w  górze — 
dzielny kap. Peter na swym aparacie —  wskazują 
drogę.

W  Prusach, w  dymie armatnim, cztery razy 
odpierają wściekłe koutrataki ruskie, na spółkę 
z piechotą i obsługą dzielnej bateryi „Zośki44.

Z bagnetem w  ręku też obchodzą uroczy­
stość 3-go Maja po raz pierwszy na swojej wolnej 
ziemi, zjadliwym dźwiękiem maszynek sławiąc 
ojczyzny wielkość.

2-gi pluton, detaszowany od szwadronu 'do 
Stnpy północnej, wialczy przez ten czas w  lasach

rzuchowickich.
Ułani, ściągnięci specyalme na ten cel do 

miasta, witają w tym czasie między innymi od­
działami dostojnego gościa z dalekiej Francji gen. 
Hallera.

że państwo czesKo-słowackle nic już nie ma 
im do dania, że w reszcie N iem cy, choćby nie 
w iem  co im dano, nie będą nigdy zadowoleni, 
bo dążą do przerobienia państwa narodowego 
w państwo narodów nakształt Szwajcaryi, do 
czego zresztą N iem cy się przyznają, w praw ­
dzie to samo, co poseł naród. dem. stw ierdza 
też i minister Derer a także inni przedstawicie 
le stronnictw czeskich, jednakże to, co tu i 
ow dzie przytaczają jako obraz swych k rzyw d  
poważni N iem cy jest bardzo charakterystycz­
ne a niemniej charakterystyczne są też prze­
strogi, jakie padają ze strony przedstawicieli 
inteligencyi czeskiej, a z których wynikałoby, 
że jednak w  państwie proi. Masaryka nie 
w szystko jest w  porządku że tam stosunek 
jest taki właśnie, jakiego dla nas pragnęliby 
Czesi w e  wschodniej M ałopolsce: Oto mniej
kulturalna w iększość uciska kuituralniejszą sil­
ną mniejszość. I Czesi zdają sobie, mimo 
w szystko, sprawę z tego, że taki stan rze czy  
grozi ich państwu rozpadnięciem się w  nieda­
lekiej p izyszłości.

T o  sami przyznają, ale —  ustąpić nie chcą 
i nie myślą.

Ankieta jest obszerna i zaw iera  w iele mo­
mentów ciekawych i pouczających.

Z D N IA

O  p  i n ! a.
i. 0

Lw ów , 4. stycznia.
—  Albowiem trzeba uważać na opinię!
Bardzo słusznie, o He otta jest wyrazem ety­

cznych poglądów społeczeństwa. Powtarzam: 
Etycznych poglądów a nie przesądów. W  tym 
drugim wypadku można się ewentualnie z opinią 
nie liczyć, ryzykując oczywiście walkę, W  walce 
takiej często się pada, ale to nie jest upadkiem. 
Wychodzi się z boju pobitym materyalnie lecz 
niezwyciężonym moralnie. Przeciwnie, w  klęsce 
rrateryalnej ma nieraz źródło zwycięstwo mo­
ralne.

ExempłuiTr Chrześcijaństwo.
W ięc pytam' Jaka jest u nas opinia?
C zy  ona jest wyrazem -etycznych poglądów 

społeczeństwa? Czy też mierzy się Ją konwen­
cjonalnym jakimś szablonem?

Nas też chciał .brygadyer Mączyński poka­
zać, a ślady błota na koniach i niewyspania na 
twarzach' —  przypuszczam, móvdły same za sie­
bie. Prosto z dworca odmasaerowaliśmy znowu 
na nasz posterunek.

9-go maja wraca Dyon do koszar i ju i pod no­
wym  dowódcą por. Pinińskim, który niestety je­
dnak też wkrótce z naszegu grona ubył. Por. Mi­
chał wraca do szwadronu.

13-go alarm porywa wszystkich na nogi 
Część 1-go szwadronu odchodzi do Bartatowa do 
Dywizyi pułk. Sikorskiego, reszta kawaleryi do 
grupy operacyjnej mjr. Cieńskiego do Zaszkowa, 
znów pod dowództwem por. Michała.

Po dwóch dniach y ralk, docierają oddziały 
nasze na linię Żółkiew— Kulików, dwa razy traco 
ny i dwa razy odzyskiwany. „Maszynki41 ułańskie 
są znów pićrwsze w szturmie, śnieżna zawieja 
15i maja zastaje nas w  prowizorycznych okopach 
ruskich na wzgórzach, na wschód od Kulikowa.

I odkąd w  noc mglistą wyruszyli ulani lwow­
scy ku rogatce Janowskiej na dalsze boje poza 
Lwowem —  urywa się fączność ich terytoryalna 
z ukochanem miastem rodzinnem. Nie wiedzieli 
wtenczas o tern —  myśląc, że jak zwykle na parę 
dni Idą tylko i wrócą. Losy wojny były jednak 
inne. Nie wrócili już nigdy, jako samodzielny od­
dział bojowy do tego grodu, którego z takiem za­
parciem się przeszło pół roku bronili.

Nie wrócili i nie wrócą, bo napzelne wladźe 
wojskowe nie pozwoliły utworzyć lwowskiego pul 
ku jazdy, o czem śnili od początku walk we Lwo 
wie, biedni, bezdomni ulani lwowscy, do dziś dnia 
jeszcze częstokroć — ci, którzy w wojsku zostali 
— porozrzucani na całym wielkim obszarze Rze­
czypospolitej po różnych obcych pułkach i od­
dział3 eh.

Przedew^ystkiem musimy sobie zdać spra­
wię z tego, czy wogóle mamy opinię.

Zastanawiam się nad tern, przypominam so­
bie;

Była mowa o pewnym generale. Pytam: Jaki
jest w  boju.

—  Ostatni tchórz! — brzmiała odpowiedź.,
A  z drugiej strony słyszę:
—  Bardzo odważny i w  boju nawet upurty.
Po -pewnym czasie generał ten zajął bardzo

wysokie stanowisko.
Mowa o pewnym wysokim dostojniku du­

chownym.
—  Święty człowiek i wielki patryo-ta-
Z drugiej strony mówią:
—  Komedy ant i karyerowicz.
Mowa o pewnym mężu stanu:
— Człowiek bezwarunkowo genialny, nalep* 

sza głowa w  Europie,
Z drugiej strony:
— Skończony waryat.
Jak się mówi o  zagranicy?
Mówi -mi człowiek bardzo poważny, znając#, 

Lloyda George4a osobiście:
—  To skończony dureń! Z nim nieme się ort 

liczyć.
Z drugiej strony:
—  Na mil-ość boską,, trzeba się przecie liczyć 

z Lloyd Georgehn! Taże bo hej!
Stosunki dyplomatyczue:
— Bo my musimy przecie z sowietami ufezy* 

mywać dobre stosunki! To niema, panie, rady, 
bez tego, panie, nasz handel.. .

Z drugiej strony:
—  Zaś bezwarunkowo nie możemy utrzymy­

wać stosunków z sowietami, bo zaczną nas agi* 
tacyą podgryzać...

Najlepiej:
Oświadczam:
—  N. jest bardzo porządnym i solidnym czło­

wiekiem . . .
—  N.? -Nie powiedziałbym! On tam co ś !.. .
Coś? Co? Coś!
Wiem pozytywnie, że D „ którego swego cza­

su spoi rcz kowano, zajimuje dz% wysokie stanowi­
sko w  dyplemacyi i nikt o pyskobicie nie pyta.

- -  liii! Źe się tam na niego ktoś rzucił,' 1
Ktoś opowiada mi straszne histeiwę o pana 

Iksie. Kenara, matkę rodzjtną zamordbwaJ, siostrę! 
sprzeda! do Turcyi, żoną handluje.

Iks wchodzi.

III.

O LINIĘ Z B R U C ZA !

Szlakiem na Wschód, wyniszczonym  dłu­
goletnią wojną św iatową, idzie odtąd 5 D yw i­
z ja  lw owska w  forsownym  marszu naprzód. 
Ułani praw ie ciągle na przedzie, nieomal, że 
nie złażą z kulbaki.

Po  krw aw ej b itw ie pod Hryniowem, kę­
dy to batalion kpt. Zagórskiego (38 pp.) nie po 
raz p ierw szy i nie ostatni znów się z „ma­
szynkami41 serdecznie bratał w  zaciętym 24* 
godzinnym boju —- zostaje sforsowany Kanał 
jaryczowski.

„Szw adron  K. M.“ , w ysłany samodzielnie . 
na lew e skrzydło 5 D yw izy i, nawiązuje w Kut- 
korzu pod K rasnem łączność z grupą pułk. 
M inkiewicza, operującą od strony Kamionki 
Strumiłowej, następnie przez Laszki Królew ­
skie. Biłkę, W yżniany, zdąża, rozbijając po 
drodze luźne watahy chłopskie, do Kurowic, 
by, po łączyw szy  się znów  ze swoją macie­
rzystą D yw izyą , zaraz w  nocy uderzyć na 
grupę w zgórz, grodzących drogę do Przem y­
ślan, razem z baonem kpt. Sikorskiego z 39 pp.

Następnego dnia w ieczorem  staje „M a­
szynka44 kwaterą na proipostwie rz. kat. w  
św ieżo odbitych Przemyślanach, całkiem jesz­
cze oszołomionych urokiem nieznanych dotąd 
pierwszych W ojsk Polskich!

C. d. n. >
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Mój informator zdejmuje kapelusz, Mania się 
mżenie, podaje Iksowi rękę:

— SI aga szanownego pana! Jakże tam żarów­
ko!

Opinia? Jaka jest w  Polsce opinia?
Ba! C zy wogóle jest?

Ters.

Fatalna Stosunki zdrowotna
&śród rspatr/antSw.

Na 1000 uchodźców w bai&kach 250 chorych.
—  Połowa chorych na tyfus plamisty i szkar­
latynę. —  Wielka śmiertelność wśród dzieci.
—  O znośniejszy pobyt uchodźców w bara­

kach.
—o—-

Lwów, 4. stycznia.
?a) Wczoraj w  południe odbyła s:ę w  biurze 

rteykatu w  ratuszu ponowna konferencya repre­
zentantów prczydyum miasta, oraz władz sani­
tarnych celem obmyślenia środków zaradczych 
przeciw fatalnym stosunkom zdrowotnym, panu­
jącym w  barakach dla uchodźców na Janow- 
skiem, gdzie przebywa obecnie przeszło 1000 re- 
patryantćw, przybyłych w ostatnich czasach z 
Rosyi.

Komisyjnie stwierdzono, że stosunki w  bara­
kach mrmo wezwań i uchwał Rady zdrowia, do­
rad się nfie zmieniły, a co najważniejsze, źe gmina 
nie odzyskała do-dziś od wojskowości oudynku 
przy ul. Arciszewsiciego, który' ma być przezna­
czony na szpital dla zakaźnych.

Wobec dalszego szerzenia się chorób wśiód 
■ epatryarrfów, postanowiono na konferencyi na­
tychmiastowe wydelegowanie dyrektora baraków 
„Jura" p. kcmisarza Gnoińskiego do wojewody 
Grabo wsie i-ego celem uzyskania doraźnych fundu­
szów na natychmiastowe rozpoczęcie robót ' w  
barakach. Idzie tu mianowicie o materyał drzew­
ny, na urządzenie* kilkunastu osobnych ubikacyi, 
gdyż dotąd gnieździ się w  ogromnej zimnej sali 
po kilkaset osób.

W  ostatnich dniach ujawniła się wśród dzrec5: 
uchodźców znaczniejsza śmiertelność, które z po­
wodu braku nrjbzytago pomieszczenia łatwo za­
padają na choroby, zwłaszcza na szjcarlatynę.

Z tego względu fizykat nie zgoązi? się na 
przeniesienia pewnej części dzieci z baraków do 
internatu w  szkole im. św. Zofii, Przeniesienie to 
nastąpi stopniowo, począwszy od rodzin zdro­
wych i to po oczyszczeniu i: przebyciu kwaran­
tanny.

Stan ogólny chorych w  barakach wynosi o- 
becnte około 110 osób, zaś chorych -epatryautów 
przebywających w  pawilonach dla zakaźnych o- 
koło 140 osób.

Jak sy  w ostatniej chwflli dowiadujemy, woj­
skowość zarządziła opióźnienie budynku przy ul. 
Arciszewskiego. Po przeniesieniu znajdujących się 
tam jeszcze oddziałów wojskowych, gmina roz­
pocznie niezwłocznie urządzenie szpitala epide- 

, mteznego.

Mianowania i prze^es ?n a 
w k:ł jn et

—o—
Lwów, 4. stycznia. 

Mianowani zostali jak się dowiadujemy-: in­
żynier Karol Robel star. radca kolejowy w  W y ­
dziale drogowym zastępcą naczelnika dla spraw 
inwestycyjnych w Wydziale drogowym, Jan 
Bartkiewicz rewident Wydziału dla kontroli do­
chodów, kontrolerem taryfowym w  dyrekcyi sta­
nisławowskiej, Leon Prorok adyunkt z Urzędu 
ruchu w  Drohobyczu, zastępcą naczelnika Urzę­
du ruchu w Stryju^Stanisław Morawski adyunkt 
zawiadowca Urzędu stacyjnego w  ‘Sielcu zawia­
dowcą Urzędu stacyjnego w  Sarzynie, Antoni Ko- 
naszyński z  Urzędu stacyjnego w  Olszanicy za­
wiadowcą Urzędu stacyjnego w  -Dobrowlanach.

Przeniesieni: Kazimierz Połaszyński asystent 
z Dyrekcyi poznańskiej do Wydziału dla kontroli 
dochodów we Lwowie w charakterze pracowni­
ka przydzielonego w  9 stopniu płac, Feliks War- 
talsi? IM. adynrdcL ‘ . .

sztatów głównych we Lwowie dc Zarządu paro­
wozowni główniej we Lwowie w  charakterze u- 
rzędoika tcfAlidpiego, Stanisław Tauliczek a-' 
dyunkt z Zarządu paixl.vozowm we Lwowie do 
Zarządu warsztatów głównych we Lwowie w 
charakterze urzędnika rachunkowego, Egon W il­
helm Spatzi-er adyunkt z Urzędu stacyjnego w j 
Uhnowie do Urzędu stacyjnego w  Strzyłkach To- 
poinicy w  charakterze pracownika przydzielone­
go, Bolesław' Jakubowski adyunkt z U rzędu ru­

chu We Lwowie do Wydziału dla spraw perso­
nalnych w charakterze przydzielonym, Michał 
Iwanejko asystent z Urzędu stacyjnego w Dóbro- 
wlanach do Urzędu rPtbu we I*\vowe, Stanisław 
Rygiel aspirant z Wydziału dla spraw personal­
nych we Lwowie do Urzędu ruchu we Lwowie v 
Robert Kapa adyunkt z Urzędu ruchu w  Stryju do. 
fil. magazynu- zasobów! w  Stryju w  charakterze 
•urzędnika przydzielonego.

Naszczęjiię a r c h iw ó w  na U lira im e.
Bolszewicy wycinają ożyste kariM k  książek ' i starych dokumentów. —  Przyjęcie do tej pr|s-

oy osobnych urzędników. — Cena papieru.
-o o -

Caarkóp', 2. sty cznia.
Jak wiadomo/ bolszewicy zrujnowali większą 

cz(ęść fabryk papieru, wskutek czego na całej U- 
krainie daje się odczuwać silny brak papieru dru­
karskiego i kancelaryjnego. Chcąc zanobtedz te­
mu brakowi, uformowali bolszewicy cały oddział 
urzędników, którzy zajmują się tern, iż siedzą-po- 
archiwach i z archiwalnych książek i dokumen­
tów wycinają czyste kartki, a nawet „na pół czy­
ste", to znaczy takie, których tylko jędrna strona 
jest zapisana.

. Charkowskie „W ieści" w  nr. 230 z  dma 26 
listopada donoszą o tej sprawie p. t. „Utylizacya 
archiwów** w  tej samej rubryce w  której, piszą

0 „ekonomicznej odbudowie", „eiektryflkacyi" i 
innych bolszewickich doskonaleniach.

„Czerników, 22. grudnia. Utylizacya aichi- 
w ów  źa półtora miesiąca d^a 3000 pudów czyste­
go papieru. Pracuje 93 ludzi w  czterech pracow­
niach. Czysty papier sprzedaje się po 120.000 kar­
bowańców za pud, półczysty po 62.000 karbowan.
1 karton po 10.600 za pud. Prywatnym osobom 
daje się 20 proc. opust."

Pracę powyższą prowadzą ludzie nie mający 
pojęcia o wartości niszczonych dokumentów. Mo­
żna więc sooie wyobrazić na jakie barbarzyńskie 
spustoszenie skazane zostały archiwa na Ukrainie.

Ukr. m s y i  li. N< B. w Rzymie 
jjrz8civ*ko sow.-włoskiej urnowi 3.

*—o—
Lw^w, 4. stycznia.

„Rfdmyj Kraj" donosi: Ukraińska misya w  
Rzymie rozesłała do włoskich dzienników komu­
nikat, w  którym w  jak najenergiczniejszy sposób 
zaprzecza prawu .szefa ekonomicznej sowieckiej 
mśsyi w e Włoszech Worowski-ego do zawierania 
jakichkolwiek umów w  imieniu ukraińskiego na­
rodu, który od czterech lat w  bezustannych woj­
nach i powstaniach broni wedle sił, swoich naro­
dowych i politycznych praw przed rosyjskim bol- 
szewizmem.

Kozacy Budionnego
;ri Z! nsrzsm

Skała 4. stycznia.
„Rłdnyj Kraj" dowiaduje saę, iż przed trzema 

Juliami przybył do wsd Czaruokozińce nad Zbru- 
czeri kamy oddział czerwonej 'konnicy z korpusu 
b. carskiego wachmistrza Budionnego. Kozacy 
udziani- po ugcraiirisku, na głowach mają czarne 
futrzane czapki z  czerwonymi kutasami. Oddział 
ten czyni-szflcody po wsiach, aresztuje bez powo­
du włościan, rzekomo za udział w  powstaniu „bia­
łych". Do tej pory aresztowano 93 włościan. Roz­
strzelano 10, reszta siedzi! w  wiięziieniu. Wiele w ło 
ścian ucieka do Rumunii.

ODRODZENIE PRZEMYSŁU CUKRCW M - 
CZEGL. .

Moskwa, 2. stycznia.
(Tei. w i.) Moskwieska „Ekon. Zyżń" donosi, 

że w  okolicach Winnicy puszczono w ruch sześć 
cukrowni. W  najbliższym czasie wznowiona zo­
stanie praca jeszcze w  dwóch innych cukrow­
niach. Ogólna produkeya cukru dochodzi do pół­
tora miliona pudów.

HANDLOWE DELEGACYE SOW, W  P/JRYŻU.
Wiedeń, 4. stycznia.

(Tefef.) (O) Z Bendtua donoszą: „Lok Auzeigctr" 
podaje z Paryża, że przybyła tam dlelegacya ro­
syjska, aby zawrzeć urnowy ze światem przemy­
słowym i handlowym Francyi. Idzie w  pierwszym 
rzędzie o reorganizacyę kofei rosyjskich a ponad­
to jtakżie o zakupno rozmaitych towarów, jak 
odzJeż, w yroby bawełnianie, maszyny itp. *

T a R ła d  le&arsEto-deratysflyczny’

Sr. MEliFERfi
M w ,  K o p e r n E d O  3  (w in d a  d a  użytlcu ). 1349 

D zia ł fechnieź  y pod k ierow nictw em  D anie la  Mohra,

S R C K S E A L  
R E PE R TU A R  T E A T R Ó W  M IEJSKICH

Teatr Wielki.
W e środę, 4. stycznia o godz. 7.30 wieczór 

„Czerwony młyn", dramat w  4 aktach Jędrkie- 
wicza.

Teatr Mały.
W e środę, 4. stycznia o godz. 7.30 wieczór 

„Roztwór prof. Pytła", groteska w  3 aktach’ B. 
Winawera.

Teatr Nowości.
We środę, 4. stycznia o godz. 7.30 wieczór 

„Hiszpański'* iowik", operetka w 3 aktach-L. Falla..
Repertuar lwowskiej „Bagateli":
1) Dział koncertowy 10 solowych numerów 

z udziałem pp. N. Kirsanowej, Kosko wskiej - 
Wilkoszewskiej, Swięrczyńskiej, pp. Fortunato, 
Kamińskiego, Rentgena, koncertmistrza P. Wol­
skiego, Urbańskiego, oraz duetu Kirsanowa - 
Fortunato.

2) Ona ma coś? wesoła komedya w 1 akcie.
3) Sylwester u pp. Kompas i Ska, żart w 1 

odsłonie.

Teatr literacko-arty.etyczny „U!“ :
Program od 2 srycznia 1922: 1) Część koncer­

towa pp. Bronowski, Beroński, Michałowski, Mir­
ski, Saraczyńska, Sławzki, Zamorska i m. 2) Prof. 
Baleński z partnerką. 3) Szopka: rewia aktualna 
z prologiem pióra V/. Raorta.

—o—

P. T. Interesentów uprasza się o zgłaszania 
w sprawach redakcyjnych Wyłącznie między go­
dziną 12 a 1 w południe w biurze Reslukcyi przy 
ui. SoKoła 4.

znan* i renom owani S z k o l i  tań ców  m o d n y c h  pod kiir, 
St. N ic m c z y n o w s h i e g o  i p r o f  Balcń. k ie go  po dłuższej 
przerwie ctwrera I;;r. a tsńc w  d a począt ujqoych, oraa
t ńc iw  m od n ych  (B o  tc  r o s t r o t  k S p im m y), O r v s t jp ,  
J.i:',; o  i t. u . ) /. u w z  1 ;dn en iern  n a jn o w s z y c h  w ;, r ó w  u  
g ra n ic zn ych . D l j  u m ^ ją c y c h  ta ń c zy ć  g o a z r . iy  p e r fek cy l. D o -  
' ■f-i t w a r r y s ; i  śę  ś le  [ r z e s tr z e :;a n y . In K  rm a c ye  i w p !3 y : 
' - W  '•  ■' 3- I. c i -.trł, i o d z i r ia  5 — 7 w ie c z ó r . 1330
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Lwów, '4. Stycznia.

Perłraktacyo w  przemyśle aaftow. Posiedźe- 
ifito komisyi dla ustalenia plac robotniczych nie 
pobyło się w  zeszłym miesiącu z powodu nieja- 
jwienla się członków komisyi. Przybyły z Bory­
sławia sekretarz Izby pracodawców i przedstawi­
ciel przemysłowców oświadczył, iż wobec nie- 
sstępliwego stanowiska delegatów robotniczych 
wobec żądań zmniki płac, stawianych przez prze­
mysłowców, rokowania nie doprowadziły do ni­
czego. Ponieważ stanowisko przemysłowców 
sprzeczne jest z umowę., delegaci robotników uó- 
^edą dziś konferencyę i dadzą przemysłowcom 
wsemną odpowiedź.

Wielki poranek muzyczny przy łaskawym 
vspółuciziale najwybitniejszych sił artystycznych 
polskich i rosyjskich, ofbędźie się dnia 6. stycznia 
■» godzinie 11‘30 przed pał. w Sali Tow. Muzycz­
nego, ul. Chorężczyzny 7 {Kinoteatr „Apollo"), 
askawy współudział przyrzekli pp. Fortunato, 

farosławski, Kirsanowa, Popow i inni. —  Czysty 
łochód przeznaczony na gwiazdkę dla internowa- 
lych w  Tuchli. Bliższe szczegóły podadzą afisze. 
Bilety wcześniej do nabycia w  księgarni SŁ Rth- 
tnan«, Lwów, ul. Rutowskiago 2.

W iec m afjfes iacy jny  pracowników pań­
stwowych. W niedzielę 8 bm. o godz. 10 tei 
t no w sal Sokoła Macierzy (Zimorowicza 3) 
odbędzie się manifestacyjny wiec prac. państw, 
w sprawie niezrealizowanych dotąd ogólnych po­
stulatów, na który Stała Delegscya zapras a 
Wszystkich bez wyjątku pracowników państw. —  
posłów sejmcwyc r i repr z ntantów prasy.

Skrajna nędza, (r ) Ogólnie jest wiadome, 
fce wiele, wiele rędzy tuła się po świecie. O  je­
dnym takim wypadku pogniemy poinformować 
naszych Czytelników, ufając, że kto tylko będzie 
mógł pośpieszy z pujtnccą tei osobie. Mianowi­
cie przy ul. Ł czakows’ itj 79 m eszka w parte­
rowej r de, ze, od dwóch lat już p r z e z  Ma istrat 
delożowanej, biedna staruszka Marya Królicka, 
rodzona sio-tra b. k erown ka szkoły Maryi Ma­
gdaleny. śp. Urbanka. Izdebka mała o powybi­
janych szybach, walącym się dachu, przez który 
w miarę pogody leje się strugami deszcz lub też 
sypie śnieg, na pryczy okryta łachmanami spo^ 
czywu lokatorka „mieszkań a“ . Po śmierci mężA 
pozostawszy bez środków do życia p zyjmowała 
bieliznę itp. do cerowaria, łatania, później g.iy 
wzrok począł n:edopisywać chodziła po domach 
jako praczka. Obecnie na jednem oku wy wo« 
rzyła się katarakta, a podczas niedawnej ślizga-1 
wicy, pchnięta przez kogoś złam da rę ę. Wsk » 
tek tego utraciła możność zarobkowania i dniami 
:ałymi leży w zimnie i bez jadła. Bezwątpienia 
liteść obudzi się w sercach wszystkich i każdy 
pośpieszy z ja imś datkiem czy to pi niężnym, 
c z y  w naturze. Redakcya nasza przyjmuje składki 
dla »Staru»zki w skrajnej nędzy".

P rzem ysłów ''k u rs  wyrobu zabawek m ięk­
kich i  la  ck urządza Li a pomocy przemysło­
wej we Lwowie, Pań ka 11, II. p. od  15. sty­
cznia do 15. marca 1922.

Warunki przyjęcia: Umiejętność szycia na 
maszynie, uzdolnienie do robót ręcznych, opłata 
2000 Mkp. za cały czas kursu.

Absolwentki zostaną zatrudnione w lwow­
skiej powstającej właśnie wytwórni zabawek —  
wobec czego przyjęte będą tylko mieszkanki 
Lwowa zamierzające pracować zarobkowo. 3868

KOMUNIKAT.
M iejski Zakład ąprow izacyjny podaje do 

•wiadomości, że sklapy m iejskie sprzedają na­
stępujące artykuły: 
chieb żytni pytlowany/za bochenek

o wadze 1, kg. Mk. 105'—
chleb żytni ciemny za bochenek o wa­

dze 1 i pół kg. .  100*—
mąkę pszenną po nańską za kg. „ 2i0*—
mą ę pszenną krajową „ „ _ 200'—
kaszę hreczaną „ „  168'—

- ln ianą  „  „  „  120'—
p ę c a k  ^ 2 0 *___

grysik kukurudziąny *  * ’  120 '—
er£)ch „ . „  n o *—

fasolę „  p  , 1 ^ 0 ' —
cukier * * * » 70A'—
marmoladę „  „ 440' —
świece . „ „ 360'—
zapałki „ pudełko * 10*—

Powyższe artykuły s ;r edafe Zakład takie 
pp. Kupcom i konsumom hurtownym z odpo­
wiednim opus'em. Do ceny chleLa rozumiejącej 
się łącznie z kosztami dostawy mog pp. Od* 
sprzedawcy doliczać przy sprzedaży po 5 marek 
od bochenka. Zarazem wobec zniesienia systemu 
sprzedaży cukru na kartki, upoważnia s ę pp. 
Kupców i Zarządców konsumów do sprzedaży
bez kartek pozostałych ewentualnie zapasów.
4415 M iejsk i Z ik ła d  aprow izacyjny.

Z G IEŁD\ N IE O F IC YA LN E J  PR ZE D PO Ł.
L w ó w , 4. stycznia.

Tendencya chwiejna. Na dolary i marki 
niemieckie zniżka,

Doiarv om er‘kańskie 2830— 2850, Jj»d'.'nVi
i dwójki 2733— 2750, dolary kanadyjskie 2653— 
2660, 1-ki i dwóiki 2500 —  2523, marki nie­
mieckie 15 80— 16 00, setki 14 80— 15 00 drobne 
13*00— 13-20, leje 21‘50— 2203, drobne 20 00— 
20 50, czeskie korony 38.—43 drobne -36'50, 
do 37’— , aus‘ryackie tyąiączki 1200— 1400, setki 
120*00— 140'00, 50-koronówki 53’00 — 65*00.
20-koronówki 10’00 — 1-Y00, 10-koron. 9'00 — 
1*2 00, 1-ki i 2-ki 0'73<- 0ł80 f., rubla 5-setki 1'60 
2'00, setki 3*00— 5 00, 25-rubiówki 150— 2 00,
10-nibl. 1*21'— 1’50, resztŁ drobnych ód 083 — 
1'40, dumskie tysiączki 35*00— 45*00, dumskie 
250 rb. 20*00— 3u*00. karbowańce 2‘60— 2'83, 
hrywn? 6*00— 8 50 franki franc. 230—240. 
funty szterl. 124 D —*12300, franki szwajcarskie 
550— 580.

Złoto: 20-kor. 11600— 11800, 29-*ranków’t!
11400— 11500, 2U-markówkl 11830— 12000, funty 
szterlingi 11330 — 11400. 10-rublówkl 14500— 
14630. dolary 2683— 2703.

Srebra Korany austr. 195 —230, floreny 483 
— 500, ruble ,(784> —  820 kopiejki 3 03— 3 2 , 
dolary amerykańskie 2600— 2650, roJfiwhi i 
ćwiartki 2400— 2450, dolary kanad. 2353— 2403, 
drobne 2150— 2200, leje 170— 175.

ftowa placów’ a przemysłu.

Rany zadane wojną zaczynają się już za­
bliźniać. Oto uruchomia się t^wne ogniska han­
dlu i p zamysłu, a zarazem tworzy się nowe 
w rozmaitych dziedzinach życia gospodarczego, 
dając świadectwo naszej przedsiębiorczości i ży­
wotności ekonomicznej. Jedną z takich nowych 
placówek przemysłowych jest „Po lska  Fabr ka 
Przetw orów  Owocowych i Laktolu, Stanisław 
Jung i Ska, we Lwowie, przy ul. Kochanow­
skiego 1. 82.

Założona z początkiem ostatniego roku przez 
ludzi młodych, i energicznych postawiona została 
w krótkim czasie na wysokim poziomie nie ustę­
pując pod żadnym względem podobn, m przedsię­
biorstwom zagranicznym. Dzienna produk ya fa­
bryki wynosi pół wag ona. Jakość wyrobów pierw­
szorzędna. Marmelada fabryki Stanisław Jung 
i Ska nazywa się „Bałtyk", zawiera 60% cukru 
i wyrobiona jest z doborowycń owoców, więc 
stanowczo powołana jest da tego, by wyprzeć 
z naszego rynku marmeladę czeską, droższą 
i lichszą, gdyż z marchwi i buraków wyrobioną.

Maszynerya fabryki, która je s t ostatnim wy­
razem- nowoczesnej techniki,'wyklucza doty anie 
rękami owoców lub cukru, co jest rękojmią 
czystości i hyMeny.

Z  prawdziwsm zadowoleniem ogląda się 
poszczególne oddzic-ły fabryki. Na każdym kroku 
znać troskliwą i zapobiegliwą dłoń przeds;ębior- 
ców, którzy nie szczędzą trudu ni kosztów, bv 
jakością swych produktów zdobyć rynek.

W czarió, gdy ustały; rwawe oiiary na rzecz 
wojny, gdy tylko praca społeczeństwa tworząca 
nowe wa.rości może nas dźwignąć na w.żynę 
rozkwitu gospodar rzego, należy powstanie tej no­
wej placówki przemysłowej powitać z zadowo­
leniem. 442*.

‘E K O N O M ISTA *
WIADOMOŚĆ! GOSPODARCZE

IŻ B Y  E & M L  I  PRZEJE' W S  LW O W IE .
— o—

Lwów, 4. stycznia.
Tar;| Poznsńshi. II. Targ Poznański od­

będzie się na wiosnę br. w czsf^e od 12. do 27. 
marca włącznie. Wystawcą może być każdy oby­
watel Rzeczypospolitej oolssiej łącznie z ziemią 
Wileńską, Górnym Śląskiem i Gdańskiem musi 
jednakże mieć. swoje przedsiębiorstwo na tere­
nach wymienionych. Zgłoszenia należy orzesyłać 
do Miejskiego Urzędu Targu Poznańskiego naj­
później o n a 1. lutego br. J-k wiadomo Targi 
Poznańskie mają być przeglądem wyrobów prze­
mysłu- polskiego, przeto jest rzeczą bard*o wska­
zaną, aby na obecnie mającym się odoyć Targu 
Małopolska byłk* lepiej i ‘ kazalej reprezentowana 
niż to miało miejsce na zeszłorocznym Targu 
poznańskim. Zarząd Targśw dokłada wszelkich 
starań, aby usunąć ws:e!kia wadliwości i usterki 
jakie wkradły s'ę r.a pierwszym Targu. Formu* 
larse zgłoszeń i bliższe informacye otrzymać no-> 
żna w O ddzieli ruchu handlowego Izby handlo­
wej i przemysłowej we Lwowie.

U woln ien ie od cła masła i sera. Minister 
Skarbu w porozumieniu z Ministrem Przemysłu 
i Handlu zar.ądzil przedłużenie ważności\rozpo- 
rządzenia z  dnia 5. grudnia 1321 r. w przedmio- 

12 ulgi celnej dla mas a i sera (Dz. Ust. R. P. 
Nr. 1 1  z 1921 r. poz. 730) do dnia 31. sty­
cznia 1922 r. włącznie. Odnośne rozporządzenie 
ogłoszone będzie w najbliższym czasie w Dzięn- 
n ku Us ~w Rzec ypospol.tej.

Ekspo t z  Ukrainy. Według rarrortu Padcy 
Handlów.' o przy Poselstwie Polskiem w Char1- 
kowia „W niesztcig" ukraińs i ma przygotować 
dla eksportu większe ilości konopi, szczeciny, 
s ór bydlęcych, końsk ch, źrebięcych, kozich I 
owczych, jelit* chmietu, wełny, drze ra budulco­
wego, futer, skórek, puchu i p erza, ziół leczni­
czych, olejku eterowego, włosia końskiego, ro- 
! ów i kopyt, gałganćw, włosia krowiego, łomu 
żelazr ego, rudy żelaznej i manganowej, i ody, 
s li, kaolinu i fosforytów. W zystk e transakeye 
handlowe zawńerają oddziały „Wniesztorga* przy 
ukraińskich placów cech zag"śnieżnych. Przedsta­
wicielem „Wniesztorga" ukraińskiego w Polsce 
jest p, ChurMn, radca handlowy przy Poselstwie 
Ukra ńskśej Republiki w Warszawie, ul_ Jasna, 
hotel „Wiktorya".

Konsulat Czesko-słowacki we Lwowke. 
Konsulat Republiki Czes^c-slowackiej we Lwowie 
zawiadamia, że rozpoczął swoją urzędową dzia-. 
łalność z dniem 1. stycznia 1922. W zakres u« 
r ędowej dz’slaInosci K.onsuiatu wchodzi woje­
wództwo Lwowski, Stanisławowskie i Tarno­
polskie. Adres Konsulatu: ul. 3 Ma a 2.

Adresy firm  zagranicznych pragnących 
naw tjzać stosunki handl we z Polską. Allge- 
meine Lagerhaus-Aktiengesellschaft „Obor“ Bu- 
karesf zwraca uwagę polskicn kół handlowych 
i przemysłowych na obszerną magezyny składo­
we, jakimi rozporządza.

. E r o E i K a  ' s p o r t o w a ^

, Lwów, 4. stycznia.
Karpackie Towarzystwo Narciarzy oddali 

na użytek s*ych członków i gości rrzez nich 
wprowadzonych schronisko w Sławsku. Mieści się 
ono w n jętym w pobliżu dworca, domk.i o c  
ubikacyąch, z których jedna przeznaczona dla 
pań, i posiada na razie 9 łóżek. . oce 1 prze* 
ścieradła m leży wzią: ze sobą. Obok teg j roz­
porządza Two sćhromskiem w Tuchii w którern
jrst 17 łóżek.

Lwowski Oddział Polskiego Towarzystwa 
Tatrzańs ieSjo i Karpackie Tow arzystw o Nar­
ciarzy urządzają wspólnie we śiodą j  i . o  godz. 
20 wi czór odczytowy w sali Twa Gospod rskiego 
Kopernika 20, z programem budzą ym sensacyę 
w lwowskim świecie turystycznym. M~wić na nim 
będz>e inż. A. Czeżo»ski o sw; ich wyprawach 
w róry A yi Centralnej. Odczyt ilustrowany tę* 
ds e oryginalnerr.i zdjęciami prelegenta w pro- 
jekcyi.
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w sprawach ogłoszeń z > 
pełnie bezpłatnie w A o mi­
ni st racy i Lwów, Solcoia 4

n i  mi. oism
o t w a r t y  c a ł y  ci z  i e ń 
do g o d z in y  7 - mpj w ie ­
c zó r  im  oaz  p rze rw y . ra ra

N A U f lp  5 & ń r £ H O W A lt fS

B IL A N S E
Jteu^Łlac^aSAJe, r e w i s r j e  h a n d l

e t c .  p n e p p o w a d s a j ą

l i i i : jfS

Z. O L S Z E W S K IE G O .
L w ó w ,  E u r K o w a  3 8 .

Godzfny dh % rr'n rd 1 , — 12 i cd 3— 5. 4405

i P O S A D Y  s » iK ^ € s
i

Przy  mierzy z a r a z  n *  ao^rych warunkach

Baetafóra (le) ^anielESiInsia
oraz

Ko'espindS3!a li 13 -9

że s ten o g ra fię  piszącego b ieg le  na maszynie. 
Zgłoszenia własnoręcznie pisane do Spółki Altc. 

„Polska Foiesta" Lwów, Mochnackiego 19.

BIURALISTKĘ
.jaso silę pomocniczą, obznajomioną z buchał e- 
jr>ą i korespoftdencyą handlową, ja k o I f ł  posia­
dającą piękne i wyraźne pismo przyjmie firma 
„Zakopane*, ul. Akademicka 24. —  Zgłoszeni 
osobiste wraz z pisemną ofertą od godziny 1 co 

2'30 po południu.

H  Ł k P T O ,  S F I t r a D A * ,  2 A M LA JJ I g g

Automobil „ L a n d a n le t t e * ,  fra n cu sk a  - p r z e d w o je r n . 
m ark ę, g e n e ra ł- r e m o n to w a n y  25 H i1., lu k s u s o w a  t.a. 
r o s - r y a ,  o x a z y ;r i ie  ta n io  d o  s p r z e  ft-.iia. B  u ro  R u t  . 
w s k ic g o  10, L  p  o d  o d  g o d z .  11 d o  2 124g

K u p ię  u rzą d zen ia  g o r z e ln i,  z g lo s s s n ia  z  p o d a n iem  ce-.y  
o r a z  d z ie n n e j p ro d u k c y i k o lo n y  p o d  „ G - r ż e  n ia "  d 
B iu ra  o g ło s z e ń  S o k o ło w s k ie g o  w e  L w o w ie ,  J a g ie l lo ń ­
sk a  7, z a  o k a z a o ie m  1000 m a rk ó w ..i S . II. A .  N r  
3ĆJ6ÓI6, 126 i

jfcap'ery tttare, a k ta  k u p u je  fa b ry k a  p a p ie ru  „F u j e “ . 
W .ad -.rn ość : S  k le r , K ra s ic k ic h  8- 1 .8 5

K t o  d o  w i ę c e j !
sii rroaf psIi s i  i rfflipy „Padali" Lwiw, Z’gWs« pi>J ..Lstirp'

V T - V  .. V...v.-ńir.«- yr5\ . V : . - L : ' n S / A i . V  .*.♦. Ltf a-.te:S»S<S*i , •

G iZ Y B fP o i e s k lŚ$ ’
nurtownie od 5C klg. po 1630 Mk. 1 kig., oraz

f f  wl3sne33 wy ro&a
65% tłuszczu po 450 Mk. za 1 klg. sprzedaje

litmia toraii Spitartafc
OrudsticKlcli 1.

W e g is s i  g ó «rn c 4 J ą s k l po 18 Mk. 1 klg. 
$ry il3© S y  po 20 Mk. \  klg.
LSr?ev?0 opałowe bukowe po 13 Mk. 1 klg. 

z dostawą do domu poleca

sSiralij mjirliiSria aa Muflitl
3 -g ó  Ma* n HS. i .  p. ■ isib

F'.l le, Puncw c l  K a p e lu s ze  s ta re  k a ż d e g o  rodza j.., 
p rz e ra b ia  na n a jn o w s z e  fa s o n y  L K ra j iw a  F a b ryk a  
K a p e lu s zy  R u d o lfa  N e u w e lta , L w ó w , B a lo n o w a  l. 5,

185 7

n a jn o w szy ch  s y s te m ó w , c zę ś c i skfa- 
> d o w e  t/ ch że , p rz y  b a ry  d o  k ra w ie -  

c z y z n v  i d o  r o h o t  ręc zn ych , p o leca

^  K W m  BAŁIHflN
SKŁAD  MASZYN DO SZYCIA' 

■ L w ć n ł ,  W a ł o w a  1 1 A .

Przyjm uje również m aszyny do naprawy.
3914

m m m m m m--- ---- —--- ------- ------------ _-w>.
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Sitładalste
w Ś procentowych biletach skar­
bowych, każdej chwiS! wymienia­

nych na gotówkę,

Artur S m u tn y , S t r o ic ie l  fo r t e p ia n ó w , C hrn ie  o w a k ie g o  
5 ,‘ p r z y jm u je  s tro jen ia  i r e p a n c y e -  % i  31 I

E. d e ' H a  E n  W & H e r & e u $
F a i n r - i ” clisłnlszaa roLEzke 

efcok Hiinnoajrfi.
Chemicznie czyste odczynniŁ i 
rreporaty dla laborateryów nau­
kowych i przemysł. Chemikalia 
dla wszystkich gałęzi przemysłu.

F a S j r y h a  operat w * łiiczyfi 
kwarcowych i platynoutycl' w Ha- 

Ran ns3 Etanem.

Elektryczne piece tyglowe, muf­
lowe i susza. ki. <

Wyłączne zastępstwo na M a ło p o l s k ą :

Rom Int. ,,eHEHBT£6HNlftAH Su. z b. olp. Krakdo, ŁufeiES 15.
T e  . 2211. T e l .  2211
p o s ia d t  s ta le  na sk ła d z ie : s zk ło  la b o ra to ry jn e , jcn - j l-jśja i czesk ie , p o rc e la n ę  
D ęblińską, w a g i  a n a lity c z n e  i t a r o w e , ' r z ą d z e n ia  la b o ra to ry jn e , ale r ó w n ie ż  
c h em ic zn ie  c z y s te  o d c zyn n ik i i p re p a ra ty . 4411’

Pierwsza i najwi^Ksza wielkopolska fabryka meuli

AI2T0HI TABAKA w Ssartętoa
u lic o  W r z e s iń r k a  7. T e le in n  29

F a b ry k a  n - w c c z e ś n ie  r o z b u d o w a n a , su sza rn ie  d r z e w o  i o g r z e ­
w a n ie  p a r o w e  w e d łu g  n a jn o w s z y c h  w y m a g a ń  te ch n ic zn y ch  p o le c a

Sypialiilc — jadMulE — Pokie łiięsfle stiro iE I feomplBfniE 
uiykań£zati2 po unacn konkurtmcyjnych. Hurtownie I łMallicr.

Z-.vicd'Pnle magazynów bez obowiązania ku na.. 4267

Nakładem „Smółki akcyjnej wydawniczej” .
Drukiem Spółki drak. „Prasa" ul. SokcSa 4
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